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O projekcie 

 

W grudniu 2020 roku obchodzimy już pięćdziesiątą rocznicę 

dramatycznych wydarzeń, które miały miejsce na Wybrzeżu. 

Najtragiczniejszym dniem okazał się 17 grudnia 1970 roku, kiedy to 

w Gdyni wojsko otworzyło ogień do robotników idących do pracy. Zginęło 

wówczas 45 osób, a 1165 odniosło rany.1 

17 października 1992 r. Szkoła Podstawowa w Łęgowie otrzymała 

zaszczytne imię Bohaterów Grudnia ‘70. Jest jedyną taką placówką 

w Polsce. Od tego czasu corocznie czcimy pamięć Tych, którzy walczyli 

o naszą wolność i nasze prawa. 

 W tym wyjątkowym roku postanowiliśmy stworzyć projekt 

upamiętniający Wydarzenia Grudnia ‘70 oraz przypominający losy 

Bohaterów tamtych dni.  

 Bardzo dziękujemy za wszystkie nadesłane wspomnienia, ale też 

i     prace przypominające tamten czas. Jesteśmy wdzięczni za 

zaangażowanie.  

Społeczność 

Szkoły Podstawowej  

im. Bohaterów Grudnia ‘70  

w Łęgowie 

 

 

 

                                                
1 https://dzieje.pl/aktualnosci/grudzien-70-rocznica-krwawej-pacyfikacji-robotniczych-protestow 

 

https://dzieje.pl/aktualnosci/grudzien-70-rocznica-krwawej-pacyfikacji-robotniczych-protestow


4 

 

 

 

 

 

 

 

Wspomnienia uczestników  

Wydarzeń Grudniowych2 

 

 

 

Bohaterowie nie umierają. Żyją wiecznie w sercach i umysłach tych, 

którzy podążają ich śladem. 

Emily Potter 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                
2 Przedruk wypowiedzi oryginalnych. 
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Roman Dambek 

Działalność niepodległościowa  w Grudniu 1970 r. 

 

Od urodzenia w 1949 r. mieszkałem w Gdyni. W grudniu 1970 r. 

byłem 21 letnim studentem IV roku Politechniki Gdańskiej na wydziale 

Budowy Maszyn i mieszkałem blisko dworca głównego PKP Gdynia 

Główna Osobowa przy ulicy 3 Maja 27. 

 

                                                         Gdańsk 

Uczestniczyłem w Powstaniu Grudniowym od pierwszego dnia 

wybuchu Powstania w Gdańsku, czyli od 14 grudnia 1970 r. Tego dnia 

w poniedziałek wieczór w kolumnie studentów szliśmy spod Politechniki 

Gdańskiej do centrum Gdańska pod budynek KW PZPR (Komitet 

Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej). W okolicach 

wiaduktu „Błędnik” zostaliśmy zaatakowani przez oddziały MO i ZOMO. 

Walki trwały kilka godzin, a my wycofaliśmy się w okolice konsulatu 

chińskiego w Gdańsku Wrzeszczu. 

Na drugi dzień rano przyjechałem kolejką elektryczną – SKM prosto 

do Gdańska i poszedłem pod budynek KW PZPR. Tam spotkałem 

stoczniowców i innych robotników strajkujących zakładów pracy, a wraz 

z nimi pozostałych strajkujących pracowników, także mieszkańców 

Gdańska, uczniów i studentów. Zebrani w liczbie wielu tysięcy 

protestowaliśmy domagając się wolności i niepodległości, żądaliśmy 

likwidacji cenzury, wolności słowa w mediach, wolności stowarzyszania 

się. Skandowaliśmy te hasła głośno pod budynkiem Komitetu 

Wojewódzkiego. Wywoływaliśmy sekretarzy partyjnych na balkon, żeby 

nas wysłuchali. Tłum pod Komitetem był coraz liczniejszy i coraz bardziej 

zdeterminowany do obalenia komuny. 

W tej gęstniejącej atmosferze nastąpiło podpalenie budynku 

na  parterze, wkrótce ogień rozproszył się na górne piętra; znienawidzony 
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przez większość Polaków  Komitet Wojewódzki płonął, a myśmy śpiewali 

Hymn Polski, Boże coś Polskę i radość wielka rozgościła się w naszych 

sercach. Funkcjonariusze partyjni w pośpiechu z podniesionymi rękami 

opuszczali płonący budynek. Stoczniowcy zaraz ich aresztowali i wywozili 

do tymczasowego aresztu na terenie stoczni im. Lenina. 

Niektórzy, ci najbardziej hardzi, uciekali do góry na dach i stamtąd 

skakali na rozpostarte maty strażackie z drugiej strony budynku; pozostali 

czekali na helikopter, który spuścił drabinkę, aby ci z dachu mogli wspiąć 

się po drabince do helikoptera. Było dość wietrznie i często próby złapania 

drabinki przez partyjniaków uciekających z płonącego budynku - spełzły na 

niczym - ku uciesze protestujących. 

Bezpośrednio przy mnie, a stałem kilka metrów od budynku przy 

ulicznej latarni, gwałtownie podjechał wóz strażacki, ale zderzył się z tą 

latarnią, a kierujący tym wozem strażak opuścił pojazd i uciekł w  popłochu. 

Wobec takiej sytuacji jeden z kolegów wskoczył do wozu i  skierował 

strumień wody na atakujących nas wojskowych i milicjantów, gdyż 

w międzyczasie władza ludowa wysłała na nas wojsko i wozy 

opancerzone, ale my chwilowo cieszyliśmy się, że śródmieście jest nasze 

-  jest wolne.  

Równolegle toczyła się walka o Komendę Milicji Obywatelskiej przy 

ul. Świerczewskiego 27 i wobec zagrożenia strzelania do nas  z broni 

palnej, wśród demonstrantów pojawił się pogląd, że aby się realnie bronić, 

musimy zdobyć broń, która jest w magazynach milicji. 

W pewnym momencie musiałem się wydostać spod budynku KW - 

za dużo było dymu, gazów łzawiących i już słychać było strzały broni 

palnej, i wieść(ci) o pierwszych ofiarach.  

Schroniłem się w lokalu pobliskiego Zespołu Adwokackiego (tuż 

obok budynku KW) i stamtąd z jednego z biur adwokackich dzwoniłem do 

Gdyni do domu, do rodziców; rozmawiałem z mamą, że w Gdańsku jest 

zwycięstwo, że komuna pada. Gdy wokół budynku KW było dla nas coraz 

trudniej, próbowałem ponownie po godzinie od pierwszego telefonu znów 
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połączyć się z mamą, ale było to już niemożliwe – łączność telefoniczna 

między Gdańskiem a Gdynią nie działała.  

Wydostałem się z centrum Gdańska okrężną drogą autobusową 

przy przychylności kierowców, którzy bez biletów wywozili nas z okrążenia.  

Tak dojechałem do Politechniki Gdańskiej i tam zastałem mój rok na 

wykładzie w sali 264; wkrótce nastąpił koniec wykładu i do sali wszedł 

prorektor, który oznajmił nam, że mamy przyspieszone ferie zimowe 

w związku z zamieszkami w Gdańsku. Mówił, że robotnicy podpalili nam 

„Żak” (Klub Studentów Wybrzeża, obecnie siedziba Rady Miasta 

Gdańska), że „Żak” płonie, że to od „Żaka” zapalił się budynek KW PZPR 

< a to było kłamstwem> i ciągnął dalej, żeby studenci mieszkający 

w Gdańsku pospieszyli na pomoc tym, którzy mieszkają w akademikach, 

bo robotnicy zamierzają zaatakować studentów <a to też było 

kłamstwem>. Chodziło, widać prorektorowi i jego mocodawcom o to, żeby 

skłócić środowisko robotników ze studentami i w ten sposób osłabić siłę 

protestu. Zareagowałem na to zdecydowanie i powiedziałem do kolegów, 

że jest to kłamstwo, że to KW płonie, a zomowcy chcieli podpalić „Żak”, 

że robotnicy nie planują żadnych ataków na akademiki. W czasie głośnych 

moich wyjaśnień prorektor postanowił uciec z sali i szybkim biegiem 

korytarzem uciekł do swojego gabinetu. Wiedział, że  kłamie i bał się 

naszego gniewu. 

Dalszy ciąg tego zagadnienia odbył się już po zmianie władzy, gdy 

ustąpił tow. Gomułka i władzę w Polsce przejął tow. Gierek i zadeklarował 

swobodę wypowiedzi. 

Korzystając z tego w styczniu 1971 r., gdy odbywało się wiele takich 

spotkań, odbyło się takie zebranie otwarte (na tematy, które należało 

wyjaśnić), w akademiku nr 4 przy ul. Hibnera. Temat tego kłamstwa  

przedstawiłem i zażądałem ukarania winnego tej prowokacji. Postulat 

przeszedł z oklaskami, a ja wkrótce, nie zdając egzaminu u prof. 

Kowalczyka (zagorzały członek jeszcze PPR i potem PZPR) z teorii drgań 

(wg mnie i kolegów, którzy mi towarzyszyli – nie było podstaw do tego) 
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zostałem wyrzucony z uczelni i to pomimo podpisania protestu w mojej 

sprawie przez około 100 studentów mojego roku – prawie wszyscy. Po 

odejściu prof. Kowalczyka z PG (poszedł na rektora tworzącej się Wyższej 

Szkoły Morskiej w Gdyni) była możliwość (po trzech miesiącach od 

wyrzucenia) ponownego zdawania egzaminu, co uczyniłem i ponownie 

zostałem przyjęty na listę studentów bez straty roku.      

                                                          

Gdynia 

Pamiętnego „czarnego czwartku” 17 grudnia 1970 r. w Gdyni o godz. 

6:00 rano zbudziła nas salwa strzałów. Mieszkaliśmy blisko dworca Gdynia 

Główna Osobowa i słyszeliśmy te strzały spod Stoczni im. Komuny 

Paryskiej w Gdyni. Wraz z ojcem Pawłem i braćmi ubraliśmy się szybko 

i biegiem udaliśmy się na ulicę Czerwonych Kosynierów (obecnie Morska). 

Tam już gniewny tłum ludzi szedł w kierunku centrum wiaduktem pod 

torami ulicą Podjazd w kierunku ulicy 10 Lutego, niektórzy przechodzili 

z ul. Czerwonych Kosynierów tunelem przez dworzec kolejowy Gdynia 

Główna Osobowa i już wspólnie maszerowaliśmy ulicą 10 Lutego do ulicy 

Świętojańskiej. Nad nami krążyły helikoptery i zrzucały świece dymne 

i gazy łzawiące. Podczas przemarszu ulicą Świętojańską cały czas 

śpiewaliśmy Hymn Polski i pieśni religijne. Na czele pochodu niesiony był 

krzyż, a na drzwiach ciało chłopca zabitego przez oprawców - sługusów 

Moskwy z wojska Jaruzelskiego, MO i ZOMO. Gdy dochodziliśmy już do 

budynku prezydium MRN w Gdyni, nagle ze zdwojoną siłą poszły na nas 

strzały świec dymnych,  gazów łzawiących i pod ich osłoną ostre strzelanie.  

Kule bezpośrednio, także rykoszety pocisków, hulały wśród nas 

demonstrantów, szczególnie te wystrzelone przez snajpera z helikoptera; 

byłem blisko tych drzwi i trzeba było na bruku ulicy Świętojańskiej zostawić 

je z ciałem, a samemu ratować się, uciekając do najbliższych klatek 

schodowych. Siła ognia, petard i gazu była tak silna, że odłamek petardy 

uszkodził mi oczy i zalany byłem łzami, i poczułem silny ból. Pomimo tego 

udało mi się schować u dobrych ludzi, ale i tam nas szukali, 
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i w odpowiednim momencie trzeba było uciec z tej matni. Po pewnym 

czasie teren przed budynkiem prezydium MRN był znów opanowany przez 

demonstrantów;  dzielnie walczyliśmy kamieniami i odrzucanymi w ich 

kierunku petardami, które ku naszej uciesze wybuchały wśród wrogich 

nam sił milicyjno - wojskowych.  

W pewnym momencie znów w naszym kierunku poleciały ostre 

naboje i stojący obok mnie młodszy kolega, będąc w pozycji odrzucającej 

petardę, po ich strzale padł na ziemię. Podnieśliśmy go w parę osób 

i  rannego doprowadziliśmy do samochodu osobowego stojącego na 

ul.  Partyzantów. Kierowca bał się jechać z rannym, dlatego kolega 

wyrzucił kierowcę i sam siadł za kierownicą i błyskawicznie pojechał 

do pobliskiego Pogotowia Ratunkowego.  

A my tymczasem musieliśmy uciekać z zagrożonego terenu i kryć 

się w kościele u Franciszkanów na Wzgórzu Marcelego Nowotki. Oni nie 

szanowali kościoła i wrzucali petardy do środka, dlatego należało się 

stamtąd ewakuować. 

Schronienie znalazłem u znajomych tam w pobliżu mieszkających. 

Tam ukryłem się z moim bratem Piotrem, którego znów spotkałem, który 

z naszym kuzynem Wieśkiem Stachowiakiem walczył z komuną w innej 

części miasta.  

Po opuszczeniu tego schronienia udałem się w okolice dworca 

kolejki elektrycznej Gdynia Wzgórze Nowotki, tam były kamienie przy 

nasypie torów i to one były naszą bronią wobec  bezwzględnego 

ponownego ataku sił milicyjno - wojskowych.  

W pewnym momencie jedynym ratunkiem były dla nas stojące tam 

wagony kolejki elektrycznej, za które się schowaliśmy, ale ci złoczyńcy 

strzelali do nas dalej, do wagonów (potem jeszcze przez kilka dni takie 

podziurawione wagony jeździły, dopóty,  dopóki nie wymieniono ich na 

inne). Wyparli nas spod dworca i trzeba było uciekać w okolice budynku 

Izby Wełny, ale to było wytchnienie na chwilę i już samotnie musiałem 

uciekać do lasu.  
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W lesie biegłem przed siebie, byłem wysportowanym młodzieńcem 

(trenowałem lekkoatletykę i siatkówkę)  i chociaż czułem, że biegną za 

mną i strzelają w moim kierunku, miałem rosnącą świadomość, że ich 

zgubiłem, uciekłem im – to był bieg życia!.  

Potem wyjście z lasu i droga w kierunku domu, ale po drodze 

musiałem pójść na Pogotowie Ratunkowe przy ul. Żwirki i Wigury. Idąc 

ostrożnie ulicą Warszawską, trzeba było sforsować ulicę Śląską 

i przejściem – tunelem pod torami - dostać się na Pogotowie. Taki był plan, 

ale w pobliżu  hotelu robotniczego na Śląskiej trwały jeszcze walki, w które 

się włączyłem i znów kamieniami z nasypu kolejowymi broniłem się, 

próbując przeforsować tory i dostać się do Pogotowia... Udało się. 

W  Pogotowiu po szybkim opatrunku oczu i braku zgody z mojej strony na 

jakiekolwiek adnotacje tej pomocy medycznej, przedzierałem się na ulicę 

Władysława IV i Batorego i do domu.  

Tam spotkałem się powtórnie z bratem Piotrem i ku naszemu 

zaskoczeniu  niebezpiecznie zaczął zbliżać się do nas kilkuosobowy patrol 

milicyjny -  rzuciliśmy się do ucieczki. Całe to zajście obserwowała nasza 

mama Czesława z naszego balkonu na V piętrze i krzyczała w rozpaczy, 

gdyż widziała zbliżający się do nas patrol, a wiemy, że uciekających mogli 

zabić.  

Przeskoczyliśmy przez płot z drutem kolczastym, wyrżnąłem 

w ziemię i padłem jak kłoda, ale byliśmy już na naszym podwórku; jakoś 

się pozbierałem i dociągnąłem do klatki schodowej, i już byliśmy w domu 

– uratowaliśmy się! A dzielna mama nas tylko liczyła, czy wszyscy już są 

w domu, a na mamy szczęście 61 - letni jej mąż, a nasz ojciec Paweł, już 

wcześniej wrócił do domu,  

W takich sytuacjach zawsze dawał nam przykład, żebyśmy wiedzieli 

i tak czynili:  

Jeżeli Ojczyzna jest w potrzebie, to należy tej pomocy Jej 

udzielić i wiernie Jej służyć. 
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Ireneusz Grabczak 

 

Grudzień 1970 - wspomnienia 

 

Pierwszą lekcją walki o niepodległość były zajścia i protesty młodzieży 

w marcu 1968 roku. Po ukończeniu szkoły w sierpniu 1970 r. zacząłem 

pracować w Stoczni Marynarki Wojennej w Gdyni. Był to nieduży zakład, 

w którym remontowano okręty wojenne. W tych latach słuchaliśmy 

zakazanej rozgłośni jakim było Radio Wolna Europa. Przez tę rozgłośnię 

docierały informacje, których nie można było usłyszeć w naszych 

rodzimych stacjach. Mimo zagłuszania stacji Wolna Europa informacje 

docierały. Słuchanie tej stacji było niedozwolone, karane. 

Nastąpił grudzień 1970 a z nim decyzja Rządu o podwyżkach cen 

artykułów spożywczych tuż przed świętami Bożego Narodzenia. 

W zakładach pracy oburzeni ludzie zaczęli protestować, przerywając 

pracę. O wyjściach pracowników z zakładu pracy dowiedziałem się od 

kolegów pracujących w Stoczni Gdańskiej jak i z rozgłośni Radia Wolnej 

Europy. Dla mnie, osiemnastoletniego chłopaka, było to coś 

niewyobrażalnego. Przez całą edukację wpajano nam – młodzieży – jaki 

to komunizm jest sprawiedliwy, gdzie szanuje się ludzi pracy. 

Tymczasem realia były inne. Życie w tym systemie było biedne, 

szare. Byliśmy jakby w wielkim więzieniu, gdzie o wszystkim decydowała 

tak zwana władza ludowa. 

Nastąpił 15 grudnia 1970 r. W radiu i telewizji informowano o wyjściu 

pracowników z zakładów pracy, o zamieszkach spowodowanych przez 

,,elementy chuligańskie i przeciwników władzy ludowej''. W moim zakładzie 

panował ponury nastrój. Na wszystkich stanowiskach pracy rozmawialiśmy 

o wydarzeniach w Gdańsku i Gdyni.  
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16 grudnia w Gdyni aresztowano ludzi z Komitetu Strajkowego. Nad 

miastem krążyły helikoptery, z których zrzucano kłamliwe, szkalujące 

ulotki.  

Nie wiedzieliśmy, co dalej robić. Wieczorem w Dzienniku 

Telewizyjnym przemawiał wicepremier Rządu Stanisław Kociołek, który 

wzywał do powrotu robotników do pracy . 

Posłuchaliśmy. 17 grudnia 1970 r. – czwartek -  wracaliśmy do pracy 

zgodnie z apelem Stanisława Kociołka. Będąc jeszcze w domu usłyszałem 

huk wystrzału oraz serię wystrzałów z karabinów maszynowych. Po 

przybyciu do pracy i przebraniu się w kombinezony rozmawialiśmy tylko 

o aresztowaniu w nocy Komitetu Strajkowego Gdyni oraz o strzelaninie. 

Nikt nie podjął pracy. 

Nie wiedzieliśmy jeszcze, że władza ludowa postanowiła rozmawiać 

ze społeczeństwem za pomocą czołgów, karabinów maszynowych oraz 

pałek milicyjnych. Około 7.30 na halę produkcyjną przybył pracownik 

z innego wydziału, który podjął się przemówić do pracowników . 

Utworzono Komitet Protestacyjny, w skład którego wszedłem jako 

jego członek. Komitet składał się z ośmiu do dziesięciu osób. 

Po  utworzeniu Komitetu Protestacyjnego lider wszedł na podwyższenie 

i zaczął przemawiać. Mówił o wydarzeniach w mieście i proponował 

opuszczenie miejsca pracy przez załogę z zakładu Stoczni Marynarki 

Wojennej. Mieliśmy udać się do Prezydium Rady Narodowej w celu 

zaprotestowania przeciw aresztowaniu Komitetu Strajkowego. 

Ruszyliśmy. 

Szedłem na czele załogi w stronę bramy Zakładu. Przed bramą 

zostaliśmy zatrzymani przez oddziały wojska, które miały wymierzone 

w   nas pistolety maszynowe. Oficer dowodzący żołnierzami ostrzegł nas, 

że nie dopuści do opuszczenia Zakładu pracownikom w zwartej grupie i że 

ma rozkaz użycia broni! Wypowiadając to miał łzy w oczach.  

My zlekceważyliśmy jego prośby, bo wydano rozkaz: załadować 

broń! Nasz Komitet Protestacyjny zdecydował, że po przebraniu się 
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w  cywilne ubrania spotkamy się poza Zakładem i stamtąd  pójdziemy 

w stronę Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni. W tym czasie 

rozniosły się pogłoski, że Zakład zostaje zamknięty do odwołania. Wielu 

pracowników po przebraniu się wróciło do swoich domów. Zostało niewielu 

chłopaków, którzy zdecydowali się iść tak, jak planowaliśmy. 

Udało mi się tę grupę około pięćdziesięciu, sześćdziesięciu osób 

poprowadzić do śródmieścia. Musieliśmy uważać na liczne blokady milicji 

oraz na helikoptery zrzucające gazy łzawiące. Dostaliśmy się na ulicę 

Czerwonych Kosynierów do dzielnicy Gdyni Grabówek. Tam 

przyłączyliśmy się do innych grup, które kierowały się w stronę Prezydium 

Rady Narodowej. 

Na trasie naszego marszu stały wozy bojowe wojska i uzbrojona 

milicja, która rzucała w stronę tłumu gazy łzawiące. Zrzucano petardy 

hukowe i gazy łzawiące z helikopterów. Otoczeni przez oddziały wojska 

i  milicji rozdzieliliśmy się. Część pochodu poszła w kierunku ul.10 Lutego, 

ja z kolegami poszliśmy ul. Śląską do dworca SKM Wzgórze Nowotki. 

Stamtąd zaczęliśmy atakować milicję. Dochodziło często do zwarcia 

bezpośredniego. Milicja okładała nas pałkami, my ich pięściami 

i kamieniami. Lała się krew od uderzeń pałkami. Oczy mieliśmy zalane 

łzami od gazów. Kiedy nadchodziły dodatkowe oddziały milicji, my 

rozpraszaliśmy się w kierunku nasypu torowiska i stamtąd atakowaliśmy 

kamieniami. Dworzec SKM był jak Reduta, której broniliśmy ze wszystkich 

sił. Po jakimś czasie milicja wobec nas użyła pistoletów maszynowych. 

Nie wiem, ilu zostało zabitych, rannych. Ja zostałem draśnięty 

powyżej kolana. Miałem szczęście, bo gdyby kula trafiła mnie niżej, 

straciłbym nogę. W domu dopiero zauważyłem, że mam rozszarpaną, 

pokrwawioną nogawkę i ranę na nodze. Po tych zajściach milicja oraz 

służby bezpieczeństwa poszukiwały wszystkich  młodych ludzi, którzy brali 

udział w tych zajściach. Kiedy otworzono Stocznię Marynarki Wojennej, 

zostałem zidentyfikowany i wpisany na czarną listę. Domyślaliśmy się, że 

podczas agitacji Załogi byliśmy fotografowani. 
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Najaktywniejsi z nas poznikali ze Stoczni Marynarki Wojennej. 

Przemawiającego i wielu innych już tam nie widziałem. Ja natomiast 

otrzymałem ekspresowe powołanie do służby wojskowej. 

 

Ps.  W żadnych źródłach i wspomnieniach nie znalazłem opisu wydarzeń 

protestu w Stoczni Marynarki Wojennej. Jestem świadkiem i uczestnikiem 

wydarzeń Grudnia 1970 r. w “Mojej Stoczni”. 
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Janina Żabkiewicz3 

 

Dnia 16.12.1970 r. wieczorem wysłuchałam wystąpienia Kociołka, 

nawoływał on do pójścia rano do pracy. Tak więc 17 grudnia o godzinie 

7:00 rano jak co dzień wyszłam do pracy. W tamtym czasie pracowałam 

w zakładzie fryzjerskim na Płycie Redłowskiej, mieszkałam w Gdyni (...) 

i dojeżdżałam do pracy autobusem na ul. Świętojańskiej. Po wyjściu 

z domu na ul. 10-tego Lutego zobaczyłam tłum ludzi, do których 

(którego)dołączyłam i ruszyliśmy ul. Świętojańską w stronę Miejskiej Rady 

Narodowej, śpiewając po drodze pieśni patriotyczne i religijne. Na murach 

mijanych domów widniały różne napisy, najbardziej utkwił mi w pamięci 

napis “SUCHE BUŁKI DLA GOMUŁKI”. 

Na czele pochodu, na drzwiach niesionych przez mężczyzn leżał 

zabity człowiek. W pochodzie było dużo kobiet, młodzieży i mężczyzn 

w  różnym wieku. Przy mnie, po lewej stronie, szła starsza kobieta, po 

prawej bardzo przestraszona młoda dziewczyna. Idąc razem, 

dodawaliśmy sobie otuchy. Po kilkukrotnych przepychankach z ZOMO-

wcami dotarliśmy pod Urząd (...), gdzie zwłoki na drzwiach położono na 

ulicy. 

MRN obstawiona była wojskiem. Razem z kobietami podeszłyśmy 

do żołnierza trzymającego broń z przodu i zapytałyśmy, czy będzie strzelał 

do ludzi. Był młodym, spoconym i chyba przestraszonym chłopcem. 

Podszedł do niego oficer i kazał przełożyć broń do tyłu. 

Około godziny 12-tej zaczął nad nami krążyć helikopter. Spojrzałam 

w górę i zobaczyłam, jak z otwartych drzwi wychyla się człowiek i coś 

rzuca. To był gaz łzawiący. Ludzie zaczęli panikować. Tłum rozbiegł się na 

ul. Świętojańską i Władysława IV-go. Ja krzycząc, że biją niewinnych ludzi, 

                                                
3 Na podstawie listu Janiny Żabkiewicz dla IPN. Kopia przesłana do SP w Łęgowie. 
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wbiegłam w bramę koło apteki i przez podwórko dostałam się na 

ul. Władysława IV-go (...), gdzie mieszkali moi rodzice (...). W czasie 

ucieczki przewróciłam się, raniąc kolana.  

Razem z rodzicami z okna ich mieszkania patrzyliśmy na to, co 

działo się przy MRN i ul. Czołgistów. Widziałam, jak z budki z budki 

telefonicznej naprzeciw wejścia do MRN od ul. Czołgistów wojskowi 

wyprowadzili wystraszoną kobietę, a ZOMO pognało za ludźmi w stronę 

ul. Władysława IV-go, bijąc kogo popadnie pałkami.  

W pewnej chwili usłyszałam hałas na klatce schodowej. ZOMO 

goniło uciekających aż na IV piętro. Otworzyłam drzwi, zawołałam do 

uciekających, aby schowali się w naszym mieszkaniu. To byli stoczniowcy 

i jeden portowiec. Do późnych godzin popołudniowych byli w naszym 

mieszkaniu. Widzieliśmy, jak ZOMO strzela do ludzi (...) i po odpryskach 

gruzu z betonowych słupów tatuś powiedział, że strzelają z ostrej amunicji. 

Na rogu ul. Czołgistów i Władysława IV-go padł i leżał postrzelony 

mężczyzna. Tłum odgrodził leżącego od ZOMO-wców do czasu przyjazdu 

karetki pogotowia, która go zabrała.   

Mam do tej pory w uszach krzyki ludzi, wycie syren i klaksonów 

samochodowych oraz głośnych sygnałów ze stojących na torach 

pociągów. Po kilku godzinach przepychanek ZOMO zepchnęło ludzi na 

tory. Kilku ZOMO-wców dopadło kalekę o kulach, który nie mógł uciekać, 

strasznie go bijąc go pałkami. Rozproszeni ludzie uciekali w stronę 

Witomina ul. Śląską i Warszawską. Około godziny 15:00 zaczęła się 

łapanka. Z góry widziałam, jak po zatrzymaniu ZOMO sprawdzało młodym 

chłopcom i mężczyznom ręce, i rewidowało ich. Mężczyźni, których 

wpuściliśmy do domu, umyli starannie ręce, wyczyścili kieszenie, 

podziękowali za pomoc i wyszli. Udało im się szczęśliwie dotrzeć do 

domów, o czym dowiedziałam się po paru latach, wracając kiedyś 

taksówką prowadzoną przez jednego z nich. 
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W godzinach wieczornych wyszłam od rodziców i ul. Władysława IV-

go dotarłam do swojego mieszkania (...), gdzie czekała na mnie dwuletnia 

córeczka. 

18-go grudnia rano zgłosiłam się do szpitala. gdzie opatrzono mi 

kolana. Na moją prośbę o zwolnienie lekarskie lekarz powiedział mi, że 

mam się nie przyznawać do bytności przy MRN ani o opatrzeniu kolan 

w szpitalu, bo ZOMO chodzi po szpitalu i wyciąga rannych z dnia 17-go 

grudnia.  

W czasie tych wydarzeń miałam 23 lata. Dziś, gdy to opisuję, minęło 

prawie 40 lat, a mnie się wydaje jakby to było wczoraj. Nie mogę się 

pogodzić z tym, że bito ludzi, strzelano do nich tylko dlatego, że chcieli 

godnie żyć w prawdziwej Niepodległej Polsce. 

 

 

 

 

 

 

 

                       

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



18 

 

 

 

 

 

 

Wspomnienia naszych bliskich4 

 

 

 

Jeżeli jakiś naród zapomina o swoich bohaterach albo próbuje ich 

pomniejszać zamiast otaczać czcią i wdzięcznością, sam skazuje się na 

to, żeby być małym i trwożliwym narodem i traci zmysł bronienia się przed 

wszystkim, co obce i wrogie. 

 

Sigrid Undset 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                
4 Prace nadesłane przez uczniów i ich rodziny oraz przedruki prac konkursowych z roku 2010. 
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Babcia Blanki 

 

W grudniu 1970 roku moja babcia była na drugim roku stomatologii 

i w tym dniu miała zajęcia wojskowe. Pan pułkownik o godzinie 10:00 

przerwał zajęcia i kazał wszystkim wracać do domu.  

Od rana tramwaje nie kursowały i babcia szła pieszo od strony 

akademii do dworca kolejowego. Okazało się, żadne pociągi również nie 

kursowały. Przed dworcem zapalił się czołg, a na dworcu rozpalano gazy 

łzawiące.  

Babcia postanowiła wraz z koleżanką poczekać na transport 

w toalecie na dworcu. Przez okna widziała pochody manifestujących ludzi. 

Palił się dach Komitetu PZPR. Około godziny 15:00 zapowiedziano 

przyjazd pociągu z Gdyni do Warszawy. Były takie tłumy, że babcię 

wciągano przez okno, gdyż wszyscy chcieli się wydostać z Gdańska. 

Pociąg odjechał z wielkim opóźnieniem. Mój wujek, który uczył się 

w ogólniaku, szedł z Pruszcza do Pszczółek na piechotę. Przez długi czas 

nie było zajęć. 

Babcia do dzisiaj wspomina te ciężkie grudniowe czasy. 
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Pradziadek Igi 

 

W dniach od 14 do 20 grudnia  1970 roku na Wybrzeżu w Gdańsku, 

Gdyni i Szczecinie odbywały się protesty robotników. Przyczyną strajków 

i demonstracji były podwyżki cen mięsa i innych artykułów spożywczych. 

Pierwsi zaczęli strajkować  robotnicy ze Stoczni Gdańskiej, żądając 

cofnięcia podwyżek. Żądania nie zostały spełnione i doszło do pierwszych 

starć ulicznych robotników z milicją obywatelską.  

15 grudnia 1970 roku ogłoszono strajk okupacyjny, a milicja i wojsko 

zablokowały porty i stocznie. 

Wszelkie próby wejścia do stoczni były brutalnie tłumione. Po 

mieście jeździły czołgi, samochody opancerzone. Na ulicach było dużo 

wojska i milicji. Ówczesna władza nazywała protestujących chuliganami 

i nie wyrażała zgody na żadne negocjacje z komitetami strajkowymi. 

Wprowadzono godzinę milicyjną.  

W wyniku zamieszek grudniowych w 1970 roku w Gdańsku, Gdyni 

i Szczecinie zginęło 45 osób,  a ponad tysiąc zostało rannych.  

20 grudnia 1970 roku odsunięty został pierwszy sekretarz PZPR 

Władysław Gomułka (Polska Zjednoczona Partia Robotnicza), a jego 

miejsce zajął Edward Gierek. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



21 

Babcia Oliviera 

 

Podczas krwawych zamieszek na ulicach Gdańska w grudniu 1970 

roku moja babcia, która wówczas uczęszczała jeszcze do szkoły, 

z tamtych dni najbardziej pamięta unoszący się w powietrzu dym. To był 

gaz łzawiący rozpylany z helikoptera.  

Zapadło Jej jeszcze w pamięć podpalenie Komitetu Wojewódzkiego 

Partii i ludzi uciekających z płonącego budynku. Widziała, jak pracownicy 

Komitetu ześlizgują się po dywanach przymocowanych do krat okien 

budynku.  

Pamięta milicję i wojsko tłumiące protestantów, czołgi na ulicach 

Gdańska oraz wyłączoną z ruchu komunikację miejską i mnóstwo dymu. 

Nie może zapomnieć podpaleń i niszczenia sklepów, ale przede 

wszystkim wszechobecnego gazu łzawiącego 

Te wspomnienia są w Niej nadal żywe. Pewnie będzie o nich 

pamiętała do końca życia.  
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Wiktoria OPOWIADANIE MOJEJ PRABABCI  

 

     14 grudnia moja prababcia pojechała z moją ciocią na rynek do 

Wrzeszcza. Gdy wracały, na ulicach zauważyły dużo milicji i wojska. 

Przeraziły się, ponieważ pojawiało się ich coraz więcej. Sklepy były 

opustoszałe i nie wiedziały, co się dzieje.  

Tramwaje oraz autobusy i pociągi stanęły, i żaden już nie jechał, 

więc na pieszo musiały wracać aż do Gdańska Głównego. Tam było 

zdecydowanie więcej milicji oraz wojska. Zamiast tramwajów, pociągów 

i autobusów pojawiły się czołgi i dużo robotników oraz wojskowych. 

Dopiero wtedy dowiedziały się, że jest strajk w Stoczni Gdańskiej 

przeciwko wysokim podwyżkom żywności.  

Moja ciocia i prababcia nie miały czym wracać do domu, więc 

musiały wracać do domu na piechotę. Nie miały innego wyboru, ponieważ 

na ulicach zaczynały się coraz większe demonstracje, a potem nawet 

dochodziło jeszcze do strzelanin. 

Na zewnątrz było tylko słychać huki, strzelaninę oraz płacz wielu 

osób. Ponieważ na dworze robiło się coraz straszniej i niebezpieczniej, 

zaczęli ginąć ludzie, po powrocie do domu postanowiły w nim zostać i nie 

wychodzić.  

Tragiczne wydarzenia skończyły się dnia 22.12.1970 r. Wszyscy 

mogli żyć już normalnie, a moja prababcia, pomimo że ma dzisiaj już 92 

lata, zapamięta je na zawsze. 
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Wspomnienia pana Ryszarda (tata Oliwiera) 

  

 W grudniu 1970 roku miałem 15 lat. W połowie tego miesiąca od 

przerażonej nauczycielki liceum (chodziłem do pierwszej klasy) 

usłyszeliśmy wiadomość, że robotnicy elbląskiego Zamechu wyszli na 

ulice Elbląga.   

Po południu centrum miasta wypełniło się ludźmi. Na Placu Jedności 

Narodowej odbył  się wiec protestujących przeciwko podwyżkom cen 

żywności. Zgromadzeni  zaczęli śpiewać hymn narodowy i wtedy 

z budynku sądu zaczęto rzucać petardami. To  był straszny widok, który 

zapamiętam do  końca życia.  

Widziałem też, jak protestujący budowali barykady i rzucali 

kamieniami w  milicyjne samochody. Wśród demonstrantów  były także 

niewielkie grupy chuliganów, które  wybijały szyby i rabowały sklepy.  

Po trzech  dniach w Elblągu skończyły się tzw. rozruchy. 
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Babcia i ciocie Mariki 

 

 Z rozmowy z moją babcią i jej rodzeństwem dowiedziałam się kilku 

informacji na temat zamieszek w Grudniu ‘70 roku.  

 Moja babcia pamięta, że było strasznie i niebezpiecznie. Myślała, że 

wybuchła wojna: czołgi, przemoc, strzały, dewastacja sklepów i miejsc 

pracy. Nie jeździły żadne środki lokomocji.  

 Najbardziej poruszyło mnie wspomnienie siostry mojej babci, 

która z koleżanką, młodszym bratem i siostrą wybrała się w tamtym czasie 

do Gdańska. Dostali się tam “okazją”. Podwiózł ich kierowca ciężarówki. 

Dotarli do tzw. Zbrojowni. Krążyli po ulicach i przyglądali się rozbitym 

futrynom. Ludzie okradali różne porozrzucane i niepilnowane przedmioty, 

i zabierali do domów. Nagle pojawili się ZOMOwcy. Zaczęli bić wujka, ale 

był silny i sprytny, więc się uwolnił i uciekł. Moje dwie ciocie zostały 

aresztowane i zatrzymane na 48 godzin. Rozdzielono je i pozostawiono 

bez jedzenia, i picia.  

Po pewnym czasie starsza została oddelegowana do pracy           

w szwalni, a młodsza, niepełnoletnia, wróciła do domu. Wracała na pieszo 

do domu sama. Pytała ludzi o drogę, gdyż nie potrafiła trafić do Arciszewa. 

Idąc, widziała, jak na powierzchni Motławy unoszą się lodówki, pralki, 

telewizory itp. Była również świadkiem sytuacji, gdy żołnierz celowali lufą 

czołgu w kierunku kobiety z dzieckiem na ręku.  

W końcu po przesłuchaniu zwolniono również moją starszą ciocię. 

Mój pradziadek był bardzo zły na swoje dzieci i je ukarał. Historia jednak 

jeszcze się nie skończyła. Po kilku dniach władze przyjechały na kontrolę. 

Zabrano prababci wszystkie prezenty, które przygotowała na święta. Po 

długich wyjaśnieniach zostały one zwrócone. 

Rodzina mojej babci opowiadała mi również inne historie 

i ciekawostki, jednak tę najdokładniej zapamiętałam. 
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Wywiad Moniki Brzozowej  

z dziadkiem Jerzym - grudzień 2010 r.5  

 

Czy mogę zadać Tobie kilka pytań, dziadku? 

Tak, oczywiście. Chętnie na nie odpowiem. 

Czy pamiętasz Grudzień ’70? 

Tak, bardzo dobrze pamiętam to wydarzenie, byłem wtedy stoczniowcem. 

Pracowałem na wydziale P1. W stoczni pracowało wtedy około 18 tysięcy 

ludzi. Byłem przy tym, gdy zostały oddane strzały. Zginął wtedy mój kolega 

przy bramie numer 2. Nikt się niczego nie spodziewał. To była 

spontaniczna przerwa w pracy, przestaliśmy pracować i wyszliśmy na 

miasto. Razem z kolegami uczestniczyłem w strajkach, przez co zostałem 

wyrzucony na bruk z tak zwanym „Wilczym Biletem”. O ile pamiętam to 

w czwartek komitet zagrodził drogę robotnikom. Można było wtedy 

wychodzić za specjalną przepustką. A to wszystko przez to, że chcieli 

podnieść cenę żywności. 

 

Jak zachowywali się ludzie? 

Ludzie zachowywali się spokojnie. To milicja i żołnierze mieli broń oraz 

gazy łzawiące. Sklepy i budynki były okradane przez ZOMO i ORMO, 

a winę zganiano na ludzi. Drogi kolejowe były zablokowane, ciężko było 

gdziekolwiek się dostać. Milicja rozrzucała gaz łzawiący po całym 

Gdańsku, oczy szczypały, nic nie było widać. Wszystko to trwało około 

miesiąca. Budynek PZPR-u prawdopodobnie mogli spalić sami milicjanci 

rzucając petardami. 

 

                                                
5 Przedruk wspomnień ze szkolnej gazetki - nr 8/2010. 
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Czy ludzie w dzisiejszych czasach postąpiliby tak jak ci z 1970 roku?  

Dzisiaj…? Trudno powiedzieć… Stocznie zostały rozwiązane, a małe firmy 

nie zorganizowałyby tylu ludzi.  

Myślisz, że żyje nam się teraz lepiej dzięki tamtemu wydarzeniu? 

Tylko pod tym względem, że jesteśmy teraz wolni i mamy takie coś jak 

„Wolność Słowa”. 

Czy uważasz, że żołnierze, którzy otworzyli ogień w czwartkowy 

poranek do udających się robotników do Gdyńskiej Stoczni są winni? 

Czy może jednak winę ponosi PZPR wydając rozkaz?  

Poniekąd żołnierze są winni, bo mogli nie wykonać rozkazu. Główną winę 

ponosi PZPR, bo to oni byli głównymi dowódcami. Jeśli pamięć mnie nie 

zawodzi, to ministrem obrony był wtedy gen. Jaruzelski i to on wydawał 

rozkazy. 

Dziękuję za poświęcony mi czas i życzę miłego dnia. 

Proszę. Miło było mi podzielić się moimi doznaniami. 
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Wywiad Agnieszki Maciołek z wujkiem 

Zbigniewem - grudzień 2010 r.6 

 

Wujku, czy odpowiesz mi na kilka pytań dotyczących Grudnia ‘70? 

Tak, oczywiście. 

Czy pamiętasz, od czego to wszystko się zaczęło? 

Wszystko zaczęło się od tego, że rząd podniósł ceny na artykuły 

żywnościowe. 

Dowiedziałam się, że 14 grudnia to pierwszy dzień strajku. Czy 

przypominasz sobie, co wtedy robiłeś? 

W tym dniu byłem w mojej szkole w Gdańsku. Chodziłem wtedy do klasy 

maturalnej. 

Co mówili o tym Twoi koledzy? 

Wszyscy koledzy byli bardzo zaniepokojeni tym protestem, ponieważ nigdy 

się nie zetknęli z taką sytuacją. To było dla nas coś nowego. Jednocześnie 

byliśmy bardzo ciekawi, co z tego wyniknie. 

Jak dostałeś się do domu? 

Po zakończeniu zajęć pojechałem do kuzyna na Przymorze. Tam 

dowiedziałem się, że w Stoczni Gdańskiej zorganizowany został strajk. 

Krewny przekazał mi też wiadomość usłyszaną w Radiu Wolna Europa, że 

na wodach Bałtyku stoją okręty Paktu NATO, celem ochrony stoczni. Radio 

to podawało również informacje, że do Gdańska nadciągają czołgi i sprzęt 

pancerny, aby stłumić strajk.  

Postanowiłem wracać do domu. Po dotarciu do Gdańska 

zobaczyłem podpalony budynek Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ludzie stali wokół budynki i wołali 

“Chcemy chleba!”. Milicja, aby rozgonić tłumy, rzucała w stronę ludzi 
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petardy łzawiące. Dołączyłem do grupy strajkujących i odrzucałem 

w stronę milicji nierozerwane jeszcze petardy. Jedna z nich podczas 

odrzucania wybuchła mi na wysokości oczu. Sądziłem, że straciłem wzrok. 

Pomyślałem wówczas, że jeszcze dobrze wojna się nie zaczęła, a ja już 

oślepłem. Jacyś ludzie podprowadzili mnie do Przychodni Kolejowej obok 

dworca. Czekałem tam trzy godziny, lecz nikt mnie nie przyjął.  

Ciągle słyszałem strzały i sygnały karetek. Po tych kilku godzinach, 

na szczęście, zacząłem trochę widzieć. Powoli doszedłem do dworca 

autobusowego (jeździły jeszcze autobusy). Wsiadłem i wróciłem do domu. 

Rodzicom nic nie powiedziałem.  

Zajęć nie odwołano, więc następnego dnia pojechałem do szkoły. 

Tam wśród nauczycieli i uczniów panowało wielkie zdenerwowanie. Lekcje 

trwały do południa. Potem starałem dostać się do domu, lecz komunikacja 

już nie działała. Do domu dostałem się około północy. Od ludzi 

dowiedziałem się, że zginęli stoczniowcy i wiele innych osób.  

W środę ponownie udałem się do szkoły. Po drodze widziałem masę 

samochodów pancernych i czołgów. Kiedy zbliżałem się do szkoły, 

zobaczyłem na placu stojące samochody i czołgi. Szkoła zajęta została 

przez wojsko. Otrzymałem tam informację, że zajęcia rozpoczną się 

dopiero po nowym roku. 

Dlaczego, wujku, jeździłeś do szkoły, kiedy w Gdańsku było 

niebezpiecznie? 

Byłem ciekawy, jak to wszystko się zakończy. Poza tym szkoła nie 

odwołała zajęć. Rodzicom nic nie odpowiadałem, że wchodziłem w tłum, 

tylko zapewniałem o swojej ostrożności. Potem rodzice nigdzie mnie już 

nie wypuszczali, także osobiście nie obserwowałem już końca strajków. 

Bardzo dziękuję wujkowi za udzielony wywiad i poświęcony czas. 
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Wywiad Jakuba Maciołka  

z tatą Markiem - grudzień 2010 r.7 

 

 

Kiedyś mój tata wspominał, że dobrze pamięta Grudzień 1970 roku. Teraz, 

kiedy jest czterdziesta rocznica tych wydarzeń, postanowiłem dowiedzieć 

się więcej o jego przeżyciach.  

 

Tato, czy udzielisz mi odpowiedzi na kilka pytań? 

Tak, chętnie opowiem ci, co zapamiętałem. 

Tato, ile miałeś lat w grudniu 1970 roku? 

Miałem wtedy 13 lat. 

Od kogo dowiedziałeś się, że w Gdańsku coś się dzieje? 

Od sąsiadów wracających z pracy z Gdańska i od członków rodziny, którzy 

chodzili tam do szkoły. 

Czy Twoi koledzy również o tym mówili? 

Oczywiście, wszyscy rozmawialiśmy o tych wydarzeniach. 

Jak zachowywali się rodzice? 

O tej sytuacji rodzice rozmawiali tylko między sobą. Nam, dzieciom, nikt 

nie objaśnił tych strasznych dni, ale czuliśmy wielki niepokój, lęk 

i zdenerwowanie rodziców. 

Czy ulicą jechały czołgi? 

Pamiętam, że główną drogą Łęgowa jechały całe kolumny czołgów 

i samochodów opancerzonych. Widziałem to z okien szkoły. Wtedy 

wszyscy żyli tymi wydarzeniami. 
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Czy w tych dniach odbywały się lekcje? 

Każdego dnia w naszej szkole odbywały się normalne lekcje. Nauczyciele 

nie rozmawiali o tych wydarzeniach z uczniami. Każdy obawiał się mówić, 

bo były to czasy głębokiego komunizmu. 

Czy wśród Twoich znajomych albo rodziny ktoś przebywał wówczas 

w Gdańsku? 

Tak. W tym czasie przebywał tam mój starszy brat i kuzyn, którzy chodzili 

do szkoły średniej.  

Tato, czy bałeś się? 

Tak. Bałem się bardzo. Ja i moja siostra myśleliśmy, że to wojna. Nad 

pobliskim lotnisku wieczorem i nocą latało wiele samolotów. Ludzie mówili, 

że przyleciały nimi całe oddziały milicji. 

Jak zakończyły się strajki? 

Okazało się, że wielu ludzi straciło życie. Wojsko i milicja strzelała do 

swoich obywateli.  Jeszcze więcej zostało rannych, innych zwolniono 

z pracy. 

Dziękuję za udzielony wywiad i wspomnienia. 
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Z kroniki szkolnej 

 

 

 

 

Każdy dzień jest kawałkiem historii 

 

       José Saramago 
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ROZWAŻANIA SOFII 

 

Co powinniśmy wiedzieć o Wydarzeniach Grudniowych 

 i Bohaterach Grudnia ‘70? 

 

 Po wojnie Polska nie odzyskała prawdziwej wolności. Ludzie ciężko 

pracowali i odbudowywali kraj ze zniszczeń wojennych. Lata płynęły, 

powinno być coraz lepiej, a tymczasem nic się nie zmieniało. Ciągle 

pogarszały się warunki życie robotników, brakowało nadziei na poprawę. 

Coraz częściej zaczęły pojawiać się zarzuty, że kraj nie jest dobrze 

rządzony. 

 W takim klimacie 13 grudnia 1970 roku ogłoszono podwyżkę cen 

podstawowych produktów spożywczych i przemysłowych. Była akurat 

przedświąteczna, tzw. handlowa niedziela. 

Ludzie wyszli na ulicę, ponieważ byli niezadowoleni. Przeciw 

strajkującym robotnikom wysłano milicję i wojsko. Doszło do starć, 

podpalano różne obiekty, rozbijano i rabowano sklepy, niszczono mienie 

społeczne. Zginęło 45 osób, a ponad 1000 zostało rannych. 

Ci, którzy zginęli, to Bohaterowie Grudnia ‘70. Ich imię nosi nasza 

szkoła. Musimy o nich pamiętać, bo to oni walczyli o prawdziwą wolność, 

o wolne wybory, o lepsze warunki naszego życia. 

Walczyli i oddali skarb największy - własne życie. Zasłużyli na miano 

prawdziwych bohaterów.  
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